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P A M IĘ T N IK I CESA RZO W EJ JÓZEFINY.

S zczegó ły  z  życ ia  p ryw atn ego  N apoleona  
i jego rodzin y .

' (D okończenie)

Cesarz bardzo  lu b ił  rob ić  n a  p rzek o rę  
swojej żonie; M arji  L u d w ice  zwłaszcza w po­
czą tk ach  m a łże ń s tw a ,  t ru d n o  b y ło  p rz y z w y ­
czaić się do w szy s tk ich  dz iw ac tw  Napoleona. 
Często k łócili  się z sobą z powodu małego Na- 
po leonka. Cesarz w n icżem  n iezn a ł  g ran ic ,  
naw et w pieszczotach; pew nego dnia igrając 
z nim , wziął go za rękę  i  za ledw ie go niew y- 
w ró c i ł ,  Marja L udw ika  k rz y k n ę ła  z p rzes t ra ­
chu .  ) ,T o  n ic ,  P a n i - r  rz ek ł  N apoleon do 
n i e j — To dziecię będzie miało naturę o jca, 
niebędzie mogło być  r a n io ń e m ." '

N a p o leo n  lub ił  fazolę i  d aw a ł  ją jeść s y ­
n o w i ,  a często pom azał nią tw arz  małego 
K róla R z y m s k ie g o ,  ażeby k rzycza ł.  M arja 
L u d w ik a  p rze lękn iona  wbiegała  do pokoju  i 
ła ja ła  za to  męża.

P ó jdź  sy n u  —. rz ek ł  pew nego  p o ranku

Cesarz do małego N apoleonka ,  p r z y p a t r z  się 
tem u  dobrze. “  Był to  p o r t r e t  F ran c iszk a  
II. k tóńy A rcy .  X iężniczka po ta jem nie  malo- 
w iła .  Napoleon daje" pędzel sy n o w i i  każe 
m u zamazać tw a r z  dziada. Dziecię śm iało  
się do rozpuku ; na ta k  g łośny  śmiech wbiega 
C esarzow a, i  ł A je sy n k a .  , ,  P rzy z n a ję  się do 

iw i n y  — odpow iedzia ł N a p o le o n — ale  m i się 
ten  p o r t r e t  niepodoba. D obrze  że go za m a­
zał już go więcej n ie  obaczę.“  Na t ć  s łowa 
M arja  L udw ika  okazała mocne w zruszen ie  i  
odtKd uważano iż oboje m ałżonkow ie  p rzez  
k i lka  dni byli dla siebie z iinnem i.

P an i  Letycja Bonaparte M atka Cesarza 
b y ła -n ie zm ie rn ie  śmieszną w swojem  ułoże­
niu i w sposobie życia. Zaw sze ub rana  ja k  
młoda p a n ie n k a ,  nosiła  su k n ie  m u ś l in o w e , 
p e rk a lo w e ,  linowe i t .  p . i w ien iec  k w ia tó w  
na g łow ie . Będąc rzadką pięknością w  m ło - - 
dości s w o je j , jeszcze d o ty ch  czas z a ch o w y ­
wała liczne ślady wdzięków. Napoleon czę­
sto  ją napom inał iż jej ub ió r  n iep rz y s to i  n a  
jej w iek  i jes t  nadto p ro s ty  ażeby w nim po­
kazać się u d w oru .  Polecił naw et Pani Eli­
za Bacchiochi s ios trze  sw ojej  później X żn ie
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Luk ki iPipmbino, ażeby poprowadziła Panią 
Letycję do sławnego .Jjenormant i  zakupiła 
dla niej stroje jej stopniowi i w iekow i bar­
dziej odpowiadające. Po ustawicznych nale­
ganiach i przełożeniach , przystaje nakoniec 
Pani Bonaparte, ale przybyw szy do magazy­
nu wszystko się jej zdawało nadzwyczajnie 
drogie, i chciała już powrocie z próżnemi rę­
koma; ale Pani Eliza zakupuje różnych towa­
rów jedwabnych i  materjalnych za 1000 tala­
rów i zniewala matkę do zabrania ich z so­
bą, która potem chorowała dwa tygodnie z 
rozpaczy że tyle wydać musiała.

Po odjeździe Lucjana Bonapartego, Pani 
Letycja przeniosła się do jego hotelu. Płaci­
ła rocznie 1200 franków jego służącym i od­
źwiernym  których żywić niechciała. Trzej 
jego kucharze dostawali od niej jeden tylko  
fartuch i jeden ręcznik wspólny. Zachowała 
swego dawnego woziwodę z przedmieścia St 
Honore', który jej dostawiał wodę za 5 cen­
tymów beczkę i nadto pomagał do czerpania 
wody gdy przychodziło pranie. Pani Letycja 
nie kazała osobno gotować dla swoich ludzi, 
ale tylko zostawiała im resztki schodzące ze 
stołu; brała nadzień 3 bułki i  dzieliła się nie­
mi ze starą służącą którą z sobą sprowadziła 
z K orsyki, i która jej od trzydziestu już lat 
usługiwała. Dla tego też gdy Pani Eliza 
Bacchiochi, i  Paulina późnięj Xżna Borghese', 
chciały się ucieszyć, wpraszały się do matki 
na objad, i śmiały się uważając jak za ich 
przybyciem matka posyłała po chleb do pie­
karza od którego taniej niż od przekupek 
brata. —

Gdy Napoleon przymusił matkę do pro­
wadzenia dom u, stara garderobiana podczas 
objadu , czekała na korytarzu na lokai odno­
szących potraw y, i  zamykała je w' spiżarni 
od której sama klucze miała, w szystk ie po­
trawy albo nietknięte wcale albo bardzo ma­
ł o , i  też same dawano nazajutrz, a często­
kroć i dni następnych.

Gd3̂  się pytano Pani L etycji, o przy­
czynę takiej skrupulatnej oszczędności w w y­
datkach, odpowiedziała: ,, kiedym na mojej 
głowie miała gospodarstwo całe, i  dziewię­
cioro dzieci do wyżywienia, opędzałam wszyst­
kie w ydatki stoma ludwiksdorami. Teraz 
syn mój Lucjan nie jest jeszcze umieszczony 
a marnotrawi majątek niepojętym sposobem; 
nigdy niebędzie wstanie, dąnia posagu swoim  
c ó r k o m ,  ja t e n  o b o w i ą z e k  m us zę  wZiaść na
siebie,; z resztą oszczędność zawsze jest po­
trzebna, kto wie co wypadnie. “

Poklęzkach kampanji B ossyjsk iej, Na­
poleon został uwiadomiony iż matka jego za 
jednym obrazem ma ukryte pięć milijonów  
franków. Pewnego dnia zobaczywszy się z 
matką w Tiulerjaćh rzekł do niej: , , Kochana 
Matko ! wiem dobrze że masz pieniądze ; mo- 
cnobyś mnie zobowiązała, gdybyś mi je chcia­
ła pożyczeć."

— „ A h !  Najjaśniejszy Panie! Jakżeż 
mnie obmówili przed Waszą Cesarską Mością, 
mam tylko istotnie ty le , ile mi na konieczne 
wydatki potrzeba. “

— ,, Kochana matko / S p od ziew a łem  się  
od c ieb ie  tej p om ocy , “
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_  „ p o w t a r z a m  T V W j  C e s a r s k i e j  Mo- 

kc i  iż  w c a l e  n i e m a m  p i e n i ę d z y .  C o m  t y  o 

miała , o d e s ł a ć  j e d n e m u  z n a s z y c h  z n a j o ­

m y c h .  ( L u c j a n o w i )

__ „ W ie r z ę  t e m u  — o d p o w i e d z i a ł  N a  

p o l e o n  i  z w r ó c i ł  r o z m o w ę  do  i n n e g o  p r z e d  

m io tu .* *
W i e d z i a ł - p r z e c i e  c z e g o  s ię  m i a ł  t r z y m a ć ,

i  -we d w a  d n i  po s w o j e m  w i d z e n i u  się  z m a ­
t k a  n i e s p o d z i a n i e  i  i n c o g n i t o  p r z y s z e d ł  do

n i e j  n a  objadc* W l a w s z y  od  s t o ł u  o g lą d a ł
m a l o w i d ł a , a  n a k o n i e c  z a t r z y m a w s z y  s ię

p r z e d  w i e l k i m  o b n  z e m  z a s ł a n i a j ą c y m  s z  e -  

t u ł k ę ,  r z e k ł :  „ B y ł b y m  k o c h a n e j  m a t c e  n i e ­
s k o ń c z e n i e  o b o w i ą z a n y  , g d y b y  m i  t e n  o b r a z  
d a r o w a ć  c h c i a ł a . "  -  „ Z .  o c h o t ą  m ó j  s y n u  — 
o d p o w i e d z i a ł a  P a n i  L e t y c j a  —  k a z ę  c i  g o  za­

n i e ś ć  d o  T i u l e r j ó w . "

N a p o le o n  z a d z w o n i ł  n a t y c h m i a s t ;  w c h o ­

d z ą  s ł u ż ą c y  , k a z a ł  i m  z d ią ć  o b r a z  z e  ś c ia n y .  
P a n i  L e t y c j a  r ad  a b y  b y ł a  o p r z e ć  s ię  t e m u  

r o z k a z o w i ,  ale N a p o le o n  l u b i ł  b y ć  s ł u c h a n y m .  
Z a l e d w i e  o b r a z  z o s ta ł  z d j ę t y ,  u k a z a ł a  s i ę  n ie ­

s z c z ę ś l i w a  s z k a t u ł k a .  N a p  d e o n  c h c i a ł  w id z i e ć  

co  s ię  w  n i e j  z n a j d u j e  i  k a z a ł  w s z y s t k o  z a ­
n i e ś ć  do  p o w o z u  ; p o ż e g n a w s z y  s ię  p o t e m  z 

m a t k ą  k t ó r a  ze  z ł o ś c i  do  s ł o w a  p r z y j ś ć  m e
n d h c h a l  do  d o m u .  m o g ł a ,  o a j c o u a

L u c j a n  B o n a p a r t e  z o s t a w i ł  p o k ó j  d o s k o ­

n a l e  u m e b l o w a n y  d la  P a n n y  A n n e ł  G u w e r ­

n a n t k i  s w o i c h  d z i e c i .  I . t y c j a  u z n a ła  rz e c z ą  
d a l e k o  d o g o d n ie j s z ą  o d d a l ić  G u w e r n a n t k ę ;  a 

p o k ó j  z o s t a w i ć  d l a  s i e b ie .  P a n n a  A n n e t  p o ­

s z ła  z  z a ż a l e n i e m  d o  J ó z e f in y .  J ó z e f in a  t e ­
g o ż  s a m e g o  d n ia  w i e c z o r e m  m ó w i ł a  o t e r n  z  
C e s a r z e m .  „ C ó ż  c h c e s z  J ó z e f in o !  —  r z e k ł  do  

n ie j  N*ap°łe o n  z u ś m i e c h e m  , m o j e j  m a tc e  7 a- 
w s z e  s ię  z d a j e  że je j  n a  w y d a t k i  m e  w y s t a r ­
c z y ; s k ą p s t w o  p o s u w a  d o  t e g o  s t o p n i a ,  iz  b ę ­
d ą c  p e w n e g o  d n ia  p r z y p a d k i e m  u  n i e j  n a  śn ia ­

d a n i u  , w id z i a łe m  że je j  n a  s tó ł  d a j ą  s k o w r o n ­
k ó w ?  w y s s a w s z y  z n i c h  k i l k a  t a k  b y ł a  o s t r o ­

żną  i ż  >  sa rna  n a p o w r ó t  p o k ł a d ł a  - n a  p ó ł m i ­

s e k  G d y m  je j  c z y n i ł  u w a g ę  i ż  M o l j e r  m ó g ł ­
b y  ż t e g o  u ł o ż y ć  d o s k o n a łą  s c e n ę  , i ż  n a w e t  

p r z e c h o d z i  H a r p a g o n a ,  o d p o w i e d z i a ł a  
n a j w i ę k s z ą  p o w a g ą .  „ T a  p o t r a w a  p o d o b a ć  się 
b ę d z ie  o so b o m  j e d z ą c y m  t y l k o  z w y c z a j n e  m ię ­

so .  T a k  w ię c  n ic  n ie  b ę d z ie  s t r a c o n e m  m o j 

S y n u ,  i  ja  u s z c z ę ś l i w i ę  l u d z i . ( t i

O d s u n ą w s z y  ż a r t y  i  k r y t y k ę  n a  b o k , 

t r z e b a  p o w i e d z i e ć  n a  p o c h w a l ę  P a n i  L e t y c j i ,  

iż  l u b i ł a  z n i e w a l a ć  i  c z y n i ć  p r z y s ł u g i , i  z e  

w  k a ż d e j  o k o l i c z n o ś c i  k i e d y  s z ło  o  w y r o b i e ­
n ie  j a k ie j  ł a s k i  o d  C e sa rz a  a lb o  o w y n a g r o ­
d z e n i e  n i e s ł u s z n o ś c i ,  L e t y c j a  b y ł a  n a j s z c z ę ­

ś l i w s z a  k i e d y  je  j p o m o c y  n i e d a r e m n i e  w z y ­
w a n o .  * J a k  t y l k o  m o g ła  k o m u  d o n ie ś ć  d o b r ą  

w i a d o m o ś ć ,  s a m a  s p i e s z y ł a  s ię  z  n i ą .

O p o w ia d a ją  m a ł e  f i l i i t e r s t w o  P a u l i n y  B o ­

n a p a r t e  , p ó ź n ie j  X ż n y  B o r g h e s e ,  k t ó r e  je ­
ż e l i  j e s t  p r a w d z i w e  d o w o d z i  je j  l e k k o m y ś l n o ­
ś c i ,  a l e  r a z e m  i  d o b r e g o  s e r c a .  W  Czasie k i e ­

d y  s i s z d a r z y ł  t e n  p r z y p a d e k ,  P a u l i n a  s t a ła  
na  n a j w y ż s z y m  s t o p n i u  g o d n o ś c i  i  z n a c z e n ia ?  

i  g d y b y  c h c i a ł a  o t r z y m a ł a b y  to  p r z e m o c ą ,  

Czego t y l k o  dob row oln ie*  r a d a  b y ł a  d o p ią ć . '

8 ;'
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H otel j e j  w  P a ry ż u  lubo o b sze rn y  i  Wy .  

g o d n y  m ezdaw ał sią j e j  przecie dos ta tecznym ; 
dowiedziała się że poko je  w jednym  z ościen­
n y ch  domów , m ia ły  tez sam o położenie i też 
samą w ysokość co pokoje w jej ho te lu .  Na- 
ty c h  m ias t  w ysła ła  Em isarjusza  do właści­
ciela , z p rośbą ,  ażeby jej p rz ed a ł  s w o j  dom, 
i  ofiarowała mu sum m ę daleką w yższą od rze­
te lne j  w artości .  W łaściciel tego domu b y ł  
cz łow iek m a ję tn y ;  p rzy zw y cza jo n y  do sw e­
go d o m u ,  n iechc ia ł  go  p rz ed aw a ć ,  i  z upo. I 
rem  odrzucał k o rz y s tn e  p ropozycje  P au l in y .  
X żna musiała wice przes tać  na uczynieniu  
m u drugiej p ro p o zy c j i ,  ażeby jej w y n a ją ł  tg 
część sw ego pierw szego piętra k tó ra  zdawała 
się jej koniecznie  po trzebną .  , U k łady  w te j  
m ierze  rozpoczęte n ie  m ia ły  pom yślnie jszego 
s k u t k u ,  a cały in te re s  w kró tce ,  z jednej i z 
d ru g ie j  b y ł  jakby  zap o m n ian y ,  przecież  Xżn,i 
o nim dobrze pam iętała .  Właściciel sąsiad w 
p ięknej porze roku  o d b y w a ł  bardzo częste poi 
d ró ie  do sw ojej  włości b lisko P a ry ż a  leżą­
cej. Skoro Xżna B orghese p rzekonała  się o je­
go odjeździe ,  każe zw ołać  rzem ieśln ików  
w szelk iego  rodzaju. : P rzeb ija ją  m u r  oddziel 
łający ap a r tam en ta  X iężn y  od pokojów k tó re  
je j w dom u sąsiedzkim  jeszcze po trzebne  b y ­
ł y ;  w yrzucają meble na s c h o d y ,  kłada na 
krześle  adres N o ta r ju sza  X 5fżny, zamurowu- 
ja w szy s tk ie  d rz w i mające kom unikac ją  z r e _ 
sztą d o m u ,  i ty m  sposobem w chodzi Xżna 
w  posiadłość nowego mięszkania k tó re  meblu­
je _i ozdabia w na jśw ieższym  guście.

Nie udało się te j  zm iany  zrobić tak  s k ry .  
e i e ,  zeby  się 0 niej o d źw ie rn y  niedowiedział.

P iszę więc n a ty ch m ias t  do swego Pana i do 
nosi w szy s tk ie  szczegóły g w a ł l  ? 0 ^

go .  Ł a tw o  domyśleć sig m ożna, iż właści­
ciel me spóźnił s i? z pow ro tem . Rozgniew a­
n y  ze go bezpraw nie  w yw łaszczono  biednie 
do A d w o k a tó w , do S ędziów , p ros i  o radę ,  
żąda spraw iedliw ości. W szyscy  byR ^  ^  
d o rz ecz n i ,  iż m u rad z i l i ,  8j eb y  si§ y
z wolą lo s u ,  ażeby  b y ł  c ie r p l iw y , i " ż e b y  
poszedł do N otar jusza  k tórego  adres znalazł 
w dom u; n ikom u nie p rzysz ło  na m yśl pora 
dzić mu ażeby udał się do N ap o leo n a ,  k tó ry  
bez w ątp ien ia  n ie b y ib y  pochw alił  s ław n y ch  
czynów .swojej s io s try .

yN akoniec nasz Wiaiciciel „d a łs ie  do No
k tó ry  ,iai ro zk azzap łac ić  om' 

sum m ę ofiarowana a lbo „  ku|1|]o a]bo 7 j na_

jem domu jak b y  się mu spodobała . Ludzie 
n ierozsądni do k tó ry o h  chodził p „  ra(I 
s z y i ,  go , że p roces o . ig jb y  ici>

prześladow anie p rzekonaw szy  sie „ad ■. 
su m m , ofiarowana mu za dom p rzech o d z ił ,  je! 
go w a r to ś ć , lP„ d p i „ t  n a ty ch m ias t  k o n t J - t  
p rzedaży  i  bardzo b y ł  szczęśliw y ż ,  , i ,  
szcze tak  g rzecznym  sposobem  „w o ln it  od‘
niebezpiecznej i  „ a z b y ,  śm iałej w p r z e d s i .  
w zięciach sąsiadki. *

S o s t ry  N apoleon , m ia ły  w e „ s , t i  
I c h a ra k te r  B ra ta ,  b y ły  chc iw e panowania
P am  B .cch .o ch i  m i , t ,  do , eg 0 „ liw ięce j  ’ 
n o s c .  Z o s taw sz y  W ie lk ,  Xiężną L u k k i  i 
omb.no us tanow iła  , z , d  m ocny i dobrych  
praw ach opar ty ,  Policja j e j b y ł ,  b ieg ! , ,  cz 
n a ,  a przecież ludowi jej b e r łu  podległemu



zostawiła wolność. Ministrowie byli dobrze 
dobrani. Dzięki im spokojność i swoboda pa­
nowała w całym  kraju . Bonaparte porówny­
wał bardzo często W. X in ę  do Króiewej El­
żbiety .

Rozmawiając pewnego dnia ze s try jem  
swoim z K ardy  nałem Fesch , s t ry j  rzekł do 
niego: , ,W yznaj ,  kochany synowcze że py ­
cha je s t ,  że tak pow iem , grzechem w naszej 
familji w rodzonym ; zaszczepiłeś ją twoim 

! braciom i s iostrom , i ja sam-się przyznaję , 
że mię naw et purpura od niej n ieuw aln ia/ć  

i Bonaparte śmiał się z tej otwartości Prałata , 
tymbardziej gdy  mu Fesch przypomni ił na- 
stępujące zdarzenie z młodości Nepoleona, któ- 

! r e przekonywa że mały Korsykanin niebyłby 
t; dozwolił ażeby im ie  jego znikło w  zapomnie- 'j 
!,niu. „Pew nego d n ia , opowiada K ardyna ł— 
zszedłem cię jakes czytał historją Kromwela; 
spytałem się c iebie, f jakie masz zdanie o tej 
znakomitej osobie?

KroinweK— , rzekłeś  -do mnie — jest 
dobre dzieło , ,-ale ̂ niedokończone.

* Myślałem że mówisz o dziele i spytałem  
*ię jaką winę przypisujesz autorowi.

— Nie mówię o książce ale o osobie .__
odpowiedziałeś mi z żywością.

I później .przekonałeś ze zawsze godłem 
twoim była niyśl którą przedeoiną w  ówczas 
Wyjawiłeś: W szystko albo nic.

Ludwik Bonaparte . zupełnie różnił się 
charakterem od Napoleona. Był to człowiek
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prosty  ale słodki. Długo niechciai przyjm o­
wać korony Holenderskiej;  p rzew idyw ał a* 
się n ieutrzym a. tUżywai wszelkich sposobo w 
pogodzenia-stronnictw , ii co jest rzeczą bar- 
dzo rządką , potrafił .sobie zjednać szacunek 
tych  nad którerni cpanował. -Z yska ł naw et 
ich ufność i przywiązanie. .Ze wszystk ich  
których Napoleon purpurą ozdobił, L udw ik  
byt może jedynym  co na tronie miał p rzy ja ­
ciół , co porzucając tkoronę żal n a ro d u . unosił 
za sobą.-—

Podobnegoż sposobu myślenia była  Pani 
Tascher de la Pagerie  matka Józefiny. Nie­
chciała nigdy nic przyjąć od swojej 
c ó rk i , w chwilach jej najwyższej pomyślno­
ści i znaczenia. „M am  więcej niżeli m i trze­
b a — mawiała w  listach ,do Józefiny', bo na­
w et mam czem. ulżyć moim rodakom  w ich 
nędzy i nieszczęściu : Przestaje na tem. Nie
lubię wielkości; zdaje mi się zawsze iż ich 
cień. jest tak  przem ijający, i e  tńemogę w ie.  
rzyć trwałości szczęścia twojego. K ochana 
Córko 1 Obecności używaj z umiarkowa­
n iem ; nieufaj dw orzanom ; mam ich w  
obrzydzeniu. Zgubi cię ambicja Twego 
Męża. Gdybym go,chciała s łuchać zajmo­
w ałabym  na.^Martynice stopień godny ciebie 
Ah! Moja córko , moja ,najdroższa Józefino, 
tego ty lko żałuję iż blask tronu twojego nie- 
pozwala ci jak dawniej ożywiać mojej samo­
tności. Już w tedy niezostałoby mi nic do 
życzenia, gdybym  cię przed śmiercią jeszcze 
raz .do serca przycisnąć mogła.

Pan i Tascher, zeszła-z tego świata w r
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c z u ł a ,  i i  m i e m o g ł a  p u b l i c z n i e  o k a z y w a ć  ż a l u  

s w e g o  ; p ł a k a ł a  p o  n i e j  w  m i l c z e n i u  n o c y  , 

n o s i ł a  ż a ł o b ę  w  s e r c u  n i e m o g ą c  j e j  n o s i e  p o ­

w i e r z c h o w n i e .  J ó z e f i n a  z o s t a w s z y  C e s a r z o w ą  

m u s i a ł a  s i ę  p o d d a ć  o k r u t n e m u  p r a w u  j a k i e  

j e j  p r z e p i s y w a ł  s t o p i e ń  M o n a r c h i m ,  a  P a n i  

T a s c h e r  n i e m a j ą c  j a k  P a n i  L e t y c j a  t y t u ł u  

C e s a r z o w e j  m a t k i ,  D w ó i '  n i e n o s i ł  p o  n i e j  ż a ­

d n e j  o z n a k i  ż a ł o b y - .

N a p o l e o n  n i e c i e r p i a t  P a n i  T a s c h e r :  , , J e s t

t o  w i e ś n i a c z k a  w m a f i j  m o c y  t e g o  w y r a ż e n i a  

n i e z d o l n a  p o j ę c i a  w i ę k s z y c h  w y o b r a ż e ń .  R o ­

z m a w i a j  z  n i ą o o  p r a c y  o k o ł o  r e l i ,  o  s p o s o ­

b a c h  g n o j e n i a  z i e m i , o  k h r e z ę t a c h  i  d r o b i u ,  

a  w t e d y  z o b a c z y s z  j a k  s i ę  j e j  t w a r z  w y p o ­

g o d z i ;  g o l o w a  c i  p o w i e d z i e ć  , ,  P r z e n o s z ę  t o  

s p o k o j n e  ż y c i e  n a d  p i e r w - s z y  t r o n  ś w i a t a . “

T a k ą  b ) ł a a ż  <3o  śmierci P a n i  Tascher-cle 

l a  P a g e r i e .  N i e c h c i a ł a  p r z y j ą ć  ż a d n y c h  o f i a r  

a  n a w e t  b e z i n t e r e s o w n o ś ć  d o  t e g o  s t o p n i a  

p o s u w a ł a ,  i ż  g d y  j e j  p r z y s t a n o  m e d a l j o n  z  

m i n i a t u r ą  c ó r k i  b o g a t o  d i j a m e n t a m i -  o b s a d z o ­

n y  , o d e s ł a ł a  d i j a m e n t y  m a ł ż o n c e  C e s a r z a .  

, ,  D o ś ć  m i  n a  o b r a z i e —  n a p i s a ł a  —  z n a j d u j ę ,  

w n i m  p o d o b i e ń s t w o  u k o c h a n e j  c ó r k i ,  n i c z e ­

g o  m i  w i ę c e j  n i e  t r z e b a .  M i a ł a  w  d o m u - p o r ­

t r e t  N a p o l e o n a ; ,  a l e  g o  z a w i e s i ł a  w  n a j m n i  j 

u c z ę s z c z a n y m  p o k o j u .  , ,  B a ł a b y m  s i ę ,  m ó w i ­

ł a  w e s o ł o ,  a ż e b y  m i ę  n i e o g a r n ę t a  m a n j a  p a ­

n o w a n i a ;  a b y -  j e j  u n i k n ą ć  o d s u w a m  j i k  m o ­

g ę  n a j d a l e j  z  p r z e d  o c z u  m o i c h  o b r a z  t e g o ,  

k t ó r . b y  m ó g ł  w e  m n i e  o b u d z i ć  t ę  z ą d z ę .  I 

tfck f a m i l j a ,  m o j a  d o ś ć  j u ż  ś w i e t n o ś c i  n a b r a ł a .

T a k  ń p i s t i j e  P a n n a l L e  N o r m a n d  C e s a r z a  

N a p o l e o n a  ; J ó z e f i n ę  i  c a ł ą  f a m i l j ą  B o n a p a r -  

t e g o .  Z ' t e r n  d z i e ł e m  d l a  w i e l u  s z c z e g ó ł ó w  

d ó  h i s t o r j i  N a p o l e o n a  p r z y d a t n y c h  w a ż n e m ,  

S t a r a ł e m  s i ę  z a p o z n a ć  c z y t e l n i k ó w  P a m i ę t n i ­

k a  Z a g r a n i c z n e g o  t a k  w  t r e ś c i  j a k o  i w  g ł ó ­

w n i e j s z y c h  w y c i ą g a c h .  J e s z c z e  m i  p o z o s t a j e  

u m i e ś c i ć  j e d e n  w y c i ą g  z  p r z y p i s k ó w  d o  t e g o  

d z i e ł a ,  a t e m  j e s t  h i s t o r j ą  s p i s k u  M a l l e t a  p r z e ­

c i w k o  N a p o l e o n o w i ,  p o d c z a s  j e g o  n i e s z c z ę ś ć  

w  M o s k w i e .

J J n e r a k  M a l l e t  p o d e j r z a n y  C e s a r z o w i ,  

i  p o d  p o z o r e m  s z a l e ń s t w a  z a m k n i ę t y  w  d o m u  

w a r j a . t ó w ,  w  r ,  18 1 2  p o w z i ą ł  m y ś l  s p i s k u  i  

p r z e d s i ę w z i ą ł  d o p r o w a d z i ć  j ą  d o  s k u t k u  b e z  

p e w n e g o  p l a n u  , b e z  w s p ó l n i k ó w  i b e z  p i e n i ę ­

d z y .  W y m k n ą w s z y  s i ę  z  d o m u  w  k t ó r y m  

g o  t r z y m a n o ,  i  o p a t r z y w s z y  s i ę  w  m n i e m a n e  

dekreta Senatu donos/.ące o śm ierci C e s a r z a

i  m i a n u j ą c e  M a r s z a ł k a  M a l l e t  K o m e n d a n t  

t e m  P a r y ż a ,  u d a j e  s i ę  w ś r ó d  n o c y  d o  k o s z a r ,  

i  p r z e c z y t a w s z y  m n i e m a n y  D e k r e t  S e n a t u ,  

k a ż e  w y s t ą p i ć  P u ł k o w i ,  z  k t ó r y m  i d z i e  d o  

w i ę z i e n i a  L a f o r c e , i  j a k o  K o m e n d a n t  w y p u ­

s z c z a  n a  w o l n o ś ć  n i e j a k o  L a h  o n e  O f i c e r a  

z e  s z t a b u  n a  k t ó r e g o  r o z u m i a ł  ż e  m o ż e  s i ę  

s p u ś c i ć .  L a h o r i e  z  o d d z i a ł e m  t e g o ż  P u ł k u ,  

c i ą g n i e  d o  H o t e l u  M i n i s t r a  P o l i c j i ,  d o n o s i  

m u  o , ś m i e r c i  C e s a r z a  N a p o l e o n a ,  i  o ś w i a d c z a  

m u  i ż  m a  o d  S e n - a t u  . r o z k a z  z a b e z p i e c z y ć  s i ę  

o  j e g o  o s o b i e ,  X*żfi R o v i g o  z d a r z o n y  d w o m a  

t a k  w a ż n e m i  n o w i n a m i  d a ł  s i ę  p o j m a ć  j a k  

b a r a n e k .  P r z e d  s i ó d m ą  z  r a n a  z a m k n i ę t y m *  

j o s t a t  w  t e r n  s a m e i m  w i ę z i e n i u  z  k t ó r e g o



przed dwoma godzinami wyszedł Lahorie , 
w krotce dos ta ł  za towarzysza Prefekta Poli­
cji k tó ry  z tą  samą łatwością uwieść się dał.

Tymczasem Mallet udał się do sztabu 
jeneralnego placu dla pojmania tym  samym 
sposobem Jenerała H u l l in ; ten  przeciez nieo- 
kazał się tak  ła tw ow iernym  jak Savary; chciał 
widzieć i przeczytać dekre t  Senatu. Melłet^ 
pod pozorem ze go szuka po kieszeni dcbyt 
p is to le tu ,  dał ogn ia , i  s trzaska ł  szczękę Je­
nera łow i Hullin. Na ten łoskot wpada A- 
d ju tan t Laborde człowiek czynny .-i nieulę- 
kn iony . Dowiaduje się o co rzecz idzie , 

i p rzeponyw a Oficerów k tó rz y  towarzyszyli 
■Malletowi, iż byli ty lko  igrzyskiem zwodzi- 
c ie la , poszedł do niego i pojmać rozkazał.

!Udał  się potem  do Ministerstwa Po lic j i ,  za­
s ta ł  tam Oficera Lahorie polecającego niższym 
Urzędnikom Policji wygotowanie Okólnika do 
niższych władz R ządow ych , i  naradzającego 
Się z krawcem nad muridurem Rla siebie. Poj­
m aw szy go podobnież j a k  i  M alleta , Labor- 
de udał się do więzienia la F-oree i  wypuścił 
Ministra Policji. Poszedłszy nakoniec do Pre­
fe k tu ry ,  zastał w niej innego Emisarjusza ze­
słanego przez Malleta, i  Prefekta równie ła­
twowiernego jak i Xże Rovigo zatrudniające­
go się urządzeniem sali w której miał się ze­
brać Rząd tymczasowy. O godzinie jedena­
stej z rana w szystko  wróciło do dawnego 
porządku.

Marja Ludwika b y ła w S t :  Cloud podczas 
tego poruszenia w P a ry ż u ; trzeba przyznać 
na jej pochwałę iż w te j  okoliczności okazała
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i  d wiele zimnej k rw i i■odwagi. W ydała natych­
miast rozkaz otaczającemu ją wojsku do wy­
stąpienia pod bronią. Ale zaledwie miałe 
czas wykonać jej wolą, 'gdy się dowiedziała 
iż spiskowi j"ż s\  pojmani-

C z y t a m y  następujące szczegóły w pew nem  
dziele wydanem wAnglji, nad postępowaniem 
Xcia Fouche w owej ważnej chwili.

Postępowanie tego Ministra bar­
dzo było podejrzane w  chwili spisku czyli 
raczej kle ułożonego planu Jenerała Malleta. 
Usprawiedliwiał się przed Napoleonem, iż w y­
dał rozkazy pojmania tego zwodziciela, iż 
wsiadł na konia i przebiegał ulice Paryża dla. 
uspokojenia umysłów. To praw da że w szyst­
ko to uczynił, ale -dopiero wtedy gdy  Labor- 
da schwytał Malleta i  Xcia Rovigo wypuścił 
z więzienia. Aa dotąd siedział spokojnie w 
hotelu i  zdawało się że oczekiwał końca 
wypadków dla oświadczenia się za tą łu b o w ą  
stroną. <(

Wiadomość niepewna o zawczesnej śmier­
ci Cesarza, ale pewniejsza o pojmaniu Mini­
stra i Prefekta  P o l ic j i , z niepojętą szybko­
ścią rozniosły się po całym P a ry żu ,  nieczy- 
niąc jednak najmniejszego wrażenia. Nie wi­
dziano arń radości, ani smutku oznaków 5 
Przedmieścia Saint-Ańtoine i Saint-Marceau , 
tak burzliwe podczas w szystk ich  rew oluc ji ,  
zachował, najgłębszą spokojność. Takie ty l­
ko uczucie ożywiało Paryzanów, jakiego do­
znają przyglądająoy się partji  Szachów, cie­
kawość jak się to w szystko skończy. Naza-

*
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jutr?, zapomniano o wszystkiem , i ty lko  szy­
dzono z przestrachu Ministra Policji.

ROZMAITOŚCI5 z ZAGRANICY 
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Anglja wystawiar nader przyjemny, wi­
dok dla przyjaciela ludzkości. Z raportu Du­
chowieństwa Angielskiego-o szkołach skład­
kow ych  w ich' parafjachu ustanowionych , o- 
kazuje się >z i5p,5 i8 dzieci odbierają’publi­
czne wychowanie* kosztem- dobroczynnych 
zapisów bogatszych właścicieli ziemskich któ­
re  to zapisy czynią. 275,387' fuat&w'szterlin-

gów czyli Złpol; u jo -i5,'48ó.\ W szkoiśch u- 
trzym ujących się ■ z dobrowolnych składów u- 
czy się 4 15,651 dziec i,  w szkołach' Niedziel­
nych tymże sposobem 401,087 uczniów. Tak 
więc 976,321 dzieci; Czyli prawie dziesiąta 
część ludności Anglji odbiera wychowanie dar­
mo bo- przez-składkę; dobrowolną;.

We w szystkich  trzech Królestwach Wiel­
kiej Brytanji łącznie-zdrłand ją; jest 65oo In­
stytutów; czytania. 260 z n ich  * ma ją tak  w y­
starczające- f u n d u s z e i ż  corocznie zakupują 
wszystkie nowe: książki; w-Wielkiej Brytanji 
wyszłe.. W 600 innych Insty tu tach  co rocznie 
zakupione książki na drugi, rok przez- publi- 
«zną licytacją sprzedają, ażeby powiększyć 
kapitał- Instytutu... (

Od tych  Instytutów zupełnie odrębne są
publiczne b ib ljo tek i , k tó re  w  Anglji nieuwa- 
zają za tak  dogodne do rozszerzenia wiado­
m ośc i,  gdyz książki w nich sk ładane , n iem o- 
gą być brane do dom ów, i ruQ mogą się z 
taką łatwością komunikować.

Z pierwszych 260 Insty tu tów  korzysta  
przeze czytanie 8000 familji , z 600 drugich fa­
milji i 4,000. Oprócz tego jes t  w Anglji i 5o 
Tow arzystw  do utrzym ania Dzienników i Ga­
zet' do których'; zapisanych jest 9 0 1  f a m i l j i .  

Z tćgo pokazuje się jasno iż  w Anglji do 3o,
000 familji łoży na czytanie d7.ieł.

Te Insty tu ta  są pod dozorem osób z gro­
na • Tow arzystw a wybranych. Oprócz tak ich  
Insty tutów , oprócz.bibljotek publicznych są 
jeszcze p ryw atne  bibljo teki pożyczające pre­
numeratorom k*iąźek do czytania, tikicłl bi-

bljotek jes’t  i5oo, mających Prenumeratorów 
do 100,000. Oprócz tego wkażdem  mieście,, 
miasteczku i . wiosce są małe tow arzystw a u-- 
trzymujące ‘ Gazaty ; tak ich  tow arzystw  jest- 
w Anglji 5ooo, • a czytelników w nich przeszło * 
5o,ooo. Nieliczą się jeszcze w to bibljoteki* 
parafjalne, szkolne , towarzystwo pobożnych *
1 klubów- zakupujące książki wychodzące 
właściwym tylko dla siebie zawodzie.-

i Nadto jest i 5o tow arzystw  p ry w a tn y c h ’ 
dla rozkrzewiana wiadomości fizycznych i 
mechanicznych, łożących na skupowanie ksią—

; żek- wyszłych w tym  przedmiocie i na druko­
wanie uznanych za użyteczne. Licząc zatem 
iż każda familja mniej więcej z 6, osób jest 
czytających i płacących za czytanie w Anglji 

:420,000 osób.


